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To są najmilsze zakupy w roku. Świątecznie pachnące rodzynkami i wanilią, 
błyszczące srebrem szklanej bańki choinkowej i tajemnicze - ogromnym sekretem 
podarku gwiazdkowego dla najbliższych. Prawda? 


Cena 2 zł 


Rys. Barbara Dutkowska 


































ys. Bohdan Bocianowski 





Było to niedługo przed świętami. Lekcje 
skończyły się wcześnie, a w domu ani żywej 
duszy. Kompletna nuda. Nagle gwałtowne 
pukanie do drzwi i głos. Wojtka: 

- Otwieraj, przywieźli choinki! 

Otworzyłem.. 

- Jakie choinki? Gdzie? 

- Na placu koło przystanku autobusowego. 
Mama powiedziała, że potem to już nie będzie 
z czego wybrać. Sam jesteś? 

- No właśnie - przytaknąłem. - Ale pocze¬ 
kaj, mam przecież swoją brzęczącą beczułkę. 

> 

Brzęcząca beczułka nawet nie spodziewała 
się, co ją czeka. Ja natomiast nie spodziewałem 
się, że znajdę w niej tylko czterdzieści osiem 
złotych. 

- Powinno wystarczyć - oświadczył Woj¬ 
tek. - A teraz śpieszmy się! 

Na placu, ośnieżonym i pełnym przechod¬ 
niów, leżały zielone drzewka bezlitośnie prze¬ 
wracane z boku na bok. 

~ W życiu nie widziałem takich drapaków ~ 
oburzał się jegomość w futrzanej czapce. 




- I jak tu postawić coś takiego w pokoju - 
wtórowała mu jakaś pani. 

Obeszliśmy cały plac dokoła raz i drugi. 
Nieczęsto kupuje się przecież choinkę i to 
w dodatku za własne oszczędności. 

- Ta jest już całkiem niezła - orzekł Woj¬ 
tek, prostując kolejne drzewko, ale nie za¬ 
chwyciło mnie ono za bardzo. 

- Przebieracie jak w ulęgałkach - skarcił 
nas mężczyzna stojący obok. - Kupujecie albo 
jazda stąd! 

Kupiliśmy. Wojtek pomógł mi nawet przy¬ 
nieść ją do domu. 

-- No, to macie kłopot z głowy - powiedział. 
- Może nasza jest trochę ładniejsza, ale tej też 
•niczego nie brakuje... 

Spojrzałem na choinkę raz jeszcze, ale ina¬ 
czej, tak jak to zwykle robił tata - cofnąłem się 
do tyłu i zmrużyłem jedno oko. 

- Nie uważasz, że te wystrzępione gałęzie 
u dołu są zupełnie niepotrzebne? - spytałem. 

- To drobiazg. Przytniemy je. Skocz po 
narzędzia. 

Skoczyłem. Przycięliśmy. Najpierw gałę¬ 
zie, a potem jeszcze pieniek, bo okazał się za 
długi i w dodatku całkiem łysy. 

- No cóż - zaczął Wojtek po namyśle -taka 
duża to ona nie jest, ale można ją przecież 
postawić na stoliku. 


/ 








Choinka rzeczywiście wyglądała, jakby sku¬ 
rczyła się w praniu. Co było robić, zgodziłem 
się na stolik, 

- Nie podoba mi się jeszcze ten bok - 
stwierdziłem. - Z drugiej strony jest dużo 
mniej gałązek. Trzeba z tym coś zrobić,.. 

- Jak uważasz - zgodził się Wojtek i zabra¬ 
liśmy się do wyrównywania. 

Wkrótce na podłodze leżało już sporo gałę¬ 
zi, a my ciągle nie byliśmy zadowoleni. 

- Mam już tego dosyć - powiedział Wojtek 
z rezygnacją. 

Choinka też chyba miała dosyć. Wyglądała 
jak wyskubane nieszczęście. Dlatego pomyśla¬ 
łem, że lepiej będzie, jeśli mama w ogóle jej nie 
zobaczy, I wyniósłbym pewnie wszystko na 
śmietnik, gdyby Wojtek nie powstrzymał 
mnie w porę. 

- Trochę szkoda tych gałęzi - powiedział. - 
Można by je wstawić do wazonu... 

Wstawiłem i... odetchnąłem z ulgą, Tyle 
zamieszania z powodu jednej świątecznej 
choinki! 

Cale popołudnie byłem niespokojny. Do¬ 
piero koło szóstej rozległ się dzwonek. To był 
tata. 

- Zobacz, co przyniosłem - wołał już od 
drzwi- - Pomożesz mi rozpakować? 

Pomogłem. 

Po chwili stała na dywanie „gotowa” choin¬ 
ka. Zielona, iglasta. 

- I co ty na to? - spytał tata, zadowolony 
z zakupu. - Nareszcie skończą się te wszystkie 
kłopoty z kupowaniem, sprzątaniem i zawra¬ 
caniem głowy. 

- Jest naprawdę śliczna - powiedziałem. - 
I taka... równiutka - dokończyłem. z po¬ 
dziwem. 

Oglądaliśmy ją ze wszystkich stron i przy¬ 
mierzaliśmy do wszystkich czterech kątów 
pokoju, kiedy raptem tata zauważył coś nie¬ 
zwykłego : 

- Niby sztuczna, a przecież pachnie lasem. 
Czuję wyraźnie zapach lasu, a ty? 

Oczywiście, że czułem. Wazon nie sta! zno¬ 
wu tak daleko. 

Ewa Skarżyńska 
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i [Żeby tylko nie stopniał! \ 

[j Czy są na to jakieś czary? ■ 
jNie wiem. Ale będę go pilnował !|| 
i|przez okno. 41 

f Z komórki przyniosę narty. JnM 
| Oczyszczę je. 

\ Sprawdzę wiązania. 

;> I znowu zerknę 

czy jeszcze jest! ^ w | '® 

R '1 $ JSlfi 

j 1 wtedy zabiorę się do sanek. I m 
| Z żelaznych płóz B ' Sjj 

j zetrę smar, jEfl 

| którym tatuś $ | ! Jj 

sj zabezpieczył je przed rdzą, i|| 
] I hop! do okna: czy jeszcze biało?]■§ 
A może nawet śniegu przybyło! Ji 
* Fantastycznie! 

v gig 

Teraz rozwiążę kilka zadań. 

I powtórzę tabliczkę mnożenia! ;Wj 
Warto. * Hj| 

j Wszystko, wszystko warto zrobić i 
- żeby nie stopniał pierwszy śnieg, 5 

lifł4ilU Jerzy Bilewicz 
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Rys. Maria Sołtyk 




PIERWSZY ŚNIEG 


Błękit się zachmurzył 
i spadł śnieg... 
Nieduży. 

Ulicę odmienił. 


Pierwszy śniegi 
choć nikły, 
bielą swoją przykrył 
szarość ziemi. 


Poprószył... 
i - przestał! 

Lśni cienka warstewka 
na chodnikach. 


Ale już pod stopą 
płatki topnieją, 
śnieg znika. 


Śniegu... - ani śladu! 
Jakby tu nie padał 
przed chwilką!... 


Niepoważny śnieżek! 
Chwili nie uleży 
i zawraca głowę 
tylko! 

Halina Szayerowa 


------: . 







































































BIAŁA 
P A NI 


Tuż, tuż i zima... 

W powietrzu białym 
przyj edzie pewnie 
tabunem całym! 

Prychają konie w srebrzystych płatkach 
już coraz bliżej jest, na rogatkach! 


Powieź nas w saniach, 
w skrzypiącej bieli, 
aż poza miasto, 
w powietrza kryształ, 
w niebo na ziemi, 
w zimową przystań. 


Dzień dobry, Zimo, czekamy pilnie, 
aż pierwszy płatek 
do rąk nam przylgnie. 

Kiedy lód pierwszy zalśni nam perłą, 
przyjmiesz od ziemi królewskie berło. 
Gdy mróz na drzewie osiądzie szronem, 
przyjmiesz od świata białą koronę. 


Będziemy krzyczeć 
hop, hop! - po śniegu, 
aż stanie 

białe powietrze w biegu. 


Teresa Ferenc 
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JO uLUPUKK 

Od blisko dwudziestu lat każdej jesieni, 
a zwłaszcza w listopadzie i grudniu przychodzi 
do Finlandii ze wszystkich stron świata mnós¬ 
two listów do Mikołaja, zwanego po fińsku 
Joulupukki, który - jak wszyscy wiedzą - 
mieszka w Korwatunturi, czyli na jednym ze 
wzgórz - Tunturi-w fińskiej Laponii. Dzieci 
piszą do niego, opowiadają o sobie i o tym, co 
chciałyby dostać na gwiazdkę. Listy przycho¬ 
dzą z Europy i Azji, Ameryki i Australii, 
a także z Afryki. Z Europy najwięcej listów 
przysyłają dzieci angielskie, z innych części 
świata najwięcej listów piszą dziewczynki 
i chłopcy japońscy. 


Joulupukki odpowiada na wszystkie listy. 
Nie sam, bo nie dałby sobie rady z odpisywa¬ 
niem na tyle listów. Musi mieć pomocników. 
Ma więc wielu sekretarzy, którzy odpowiadają 
na listy od dzieci. Fiński Zarząd Poczt i Tele¬ 
grafów z powodu zbyt wielkiej ilości pracy 
zamierzał nawet przerwać tę korespondencję, 
ale za utrzymaniem jej wypowiedziała się 
ogromna większość społeczeństwa, a także 
prasa. Twierdzono, że dzięki listom od Joulu¬ 
pukki wiele dzieci i ich rodzin dowiaduje się 
o Finlandii, która jest dotąd mało znana, 
a z pomocą Urzędowi Poczt i Telegrafów 
przyszła centrala fińskich biur podróży. 

Na jesieni wystarcza jeden odpisujący, ale 
w grudniu trzeba już 4-5 sekretarzy. którzy 
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wysyłają odpowiedzi. Listy są napisane w róż- 

/ 

nych językach. Joułupukki dziękuje w nich za 
korespondencję, opowiada o Finlandii i Lapo¬ 
nii i wzgórzu Korvatunturi, na którym miesz¬ 
ka. Nie obiecuje, że przyniesie na gwiazdkę 
właśnie te prezenty, które dzieci chciałyby 
dostać i jakie wymieniły w swych listach, ale 
życzy „Wesołych Świąt” i przyjemnego spę¬ 
dzenia czasu w Boże Narodzenie. 

O ile wiem, Joułupukki nie dostawał dotąd 
listów z Polski, a na pewno byłby rad, gdyby je 
dostał, bo Polska cieszy się w Finlandii wielką 
sympatią. A przecież Mikołaj z Korvatunturi 
jest Finem, a więc przyjacielem Polaków 
i dzieci polskich. Napiszcie więc do niego. 


Możecie adresować po prostu: 

Joulupukki 

Rorvatunturi 

Finlandia 

Albo: Joulupukki 

Korvatuntwri 

Rovaniemen Aluentoimisto 
Valtakatu 17 
96200 Rovaniemi 20. 

Przed kilkoma laty byłam w Rova niemi 
i widziałam na wszystkich ulicach ślady wiel¬ 
kich buciorów, które Joulupukki zostawił ob¬ 
chodząc kolejno wszystkie domy w mieście 

i roznosząc swe podarki dzieciom. 

Cecylia Lewandowska 


WSZYSTKO W PORZĄDKU 



- Kajtuś-mówi Felek-ja muszę już 
iść. U nas zaraz będzie kolacja. 

- Ja też - dorzuca Tadek - obieca¬ 
łem, że przyjdę za godzinę, a chyba już 
trochę dłużej się tu bawimy. 

- Szkoda - mówią Kajtuś i Jurek 
razem — ale pomóżcie nam wszystko 
posprzątać - bo mamusia kazała, żeby 
wszystko było na miejscu. 

- No, to raz dwa! ~ wołają chłopcy. 

Po chwili zabawki są już ułożone 

w pudełkach. 

- Żołnierzy jest tylko jedenastu! - 
woła Kajtuś. - Gdzie dwunasty? Szu¬ 
kajmy żołnierza! 

Chłopcy odsuwają meble, zdejmują 
wszystkie pudełka z półek, wyrzucają 
na podłogę zawartość szuflady ze stołu. 
Żołnierza nie ma. 

Otwierają szafę z bielizną - nie ma. 
Wyrzucają buciki ze skrzyni - nie ma. 
Wreszcie zaginionego żołnierza znajdu¬ 
je Felek w zagłębieniu fotela. 

Wchodzi mama. 


- Co tu się stało? - pyta przerażona, 
patrząc po mieszkaniu, które wygląda 
tak, jakby przez nie przeleciał mały 
huragan. 

- Wszystko w porządku! - oznajmia 
Kajtuś. 

- Dwunasty żołnierz się znalazł! 

Hanna Ożogowska 
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Bardzo dawno temu kamieniarz ubogi tłukł 
odłamki skały na budowę drogi i na swą 
niedolę stale się uskarżał: 

- Najgorsze z "wszystkiego - życie kamie- 

1 \ 

marża. Licha łyżka strawy i nędzne odzienie! 
Mówią, że największe rozbijam kamienie. 
Prawda, jestem silny, lecz to mnie nie cieszy, 
bo na całym świecie bogacz najsilniejszy! Bo¬ 
gacz ma pałace i leży na złocie. Dla niego 
biedacy co dzień w czoła pocie kruszą kamień 
młotem, pracują na roli, a on rośnie w siłę 
powoli, powoli. A za złoto, srebro, perły i dia¬ 
menty kupi całą ziemię i morskie odmęty. 

Nagle przed nim staje wróżki piękna postać 
i pyta: 

- Więc może bogaczem chcesz zostać? 

- Chcę, chcę, oczywiście. Niechże to się 
stanie! 


Wróżka czyni czary. 
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- Już nim jesteś, panie! 

Zbudził się jak ze snu w złocistym pałacu. 
I pyta: 

- Gdzie jestem, wesoły pajacu? 

A pajac pokornie: 

- Najsilniejszy panie, to są twoje sługi, 
mocarza dworzanie. 

Szczęśliwy kamieniarz, silny i bogaty, nie 
zatęsknił nawet do swej biednej chaty. Żył 
w złotym pałacu, w cudownym ogrodzie, 
w którym pośród kwiatów spacerował co 
dzień. Aż raz, gdy tam siedział w południo¬ 
wym skwarze, wola: 

- Nie grzej, słońce, bo ja tak ci każę! Niech 
cień moje oczy miłym chłodem cieszy! Bom ja 
najsilniejszy, bom ja najmocniejszy! 

A słońce mu na to: 

- Biedne ziemskie dziecię... Jam jest złote 
słońce, najsilniejsze w świecie. 

Więc myśli kamieniarz: 

- Chciałbym słońcem zostać! 

X wnet koło niego dróżki staje postać. 

- Chciałbyś zostać słońcem? 

- Aż do świata końca. Nie ma silniejszego 
od złotegg słońca! 

- Czary, czary, czary... Już w słońce cię 
zmieniam. 

Budzi się kamieniarz jak gdyby z omdlenia. 
Jest już wielkim słońcem na niebios błękitach, 
cały świat go żegna, cały świat go wita. 

- Jak to dobrze płynąć, płynąć po niebio¬ 
sach! Serdecznie dziękuję, wróżko złotowłosa! 

Nagle, co to? Słońce kryje szarobura, zawi¬ 
sła nad światem groźna, gęsta chmura. Już biją 
pioruny! Wicher łamie drzewa i spada na 
ziemię ogromna ulewa. Ciemno! Nie ma nawet 
jednego promienia. Już nie chce być słońcem 
ubogi kamieniarz. 

Woła teraz z żalem: 

- Chmurą chciałbym zostać! 

I znów koło niego wróżki staje postać. 

- Czy chcesz zostać chmurą, brzydką, sza- 
roburą? 

- Tak, tak, dobra wróżko. Każdy wie to 
przecież, chmura szarobura najsilniejsza 
w świecie. 


SOS 










Rys. Danuta Konwicka 


- Czary, czary, czary... Już w chmurę cię 
zmieniam. 

Budzi się kamieniarz jak gdyby z omdlenia. 

r 

Teraz nie jest słońcem, lecz potężną chmurą. 
Patrzy dumnie, zimno, wyniośle, ponuro na 
rzeki płynące, góry skamieniałe. I rzecze: 

- Potrafi zmóc mnie jakiś śmiałek? 

- Pewno, że potrafi. Oto jestem skała. 
Trwam tu wieki całe. Zmykaj, pókiś cała! 

Runęła na skałę chmura gradem, deszczem, 
a skała się śmieje: 

- No, polej mnie jeszczel 

- Zabrakło mi wody! - zapiszczała chmura 
i do ciemnej puszczy prędko dała nura. 

I myśli kamieniarz: 

- Chciałbym skałą zostać! 

Zaraz koło niego wróżki staje postać i mówi 
ze śmiechem: 

- Chcesz być skałą, panie? jeszcze ci nie 
zbrzydło takie przebieranie? Czary, czary, cza¬ 
ry... Już cię w skalę zmieniam. 

I znów zapadł w drzemkę ubogi kamieniarz. 
Bardzo też się zdziwił, gdy podniósł powieki. 

- Rety! Jestem skałą, co stoi przez wieki! 

Ale cóż to puka u mego podnóża? Osoba 

: 

wychudła, biedna i nieduża... To najtwardszą 
skalę kamieniarz ubogi rozbija codziennie na 
budowę drogi... Wróżko, dobra wróżko! 
Zmień mnie w kamieniarza, największego 
w świecie siłacza. Mocarza! 

Więc po raz ostatni pojawia się wróżka. 
W jej ręku drży mała, czarodziejska różdżka, 
szata w srebrne gwiazdy okrywa jej postać. 


- To chcesz już na zawsze kamieniarzem 
zostać? 

- Chcę, chcę, mądra wróżko! Kamieniarz, 
choć mały, umie swoim młotem rozbić wielkie 
skały. Dla dobra swych braci - na domy 
i drogi. On jest najsilniejszy, choć taki ubogi. 

Witold Michalski 
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Pewnego zimowego dnia Żwirek 
i Muchomorek, bohaterowie ślicz¬ 
nych bajek Vacłava Ćtvrtka, siedzieli 
w swoim domu i jedli kaszę, I zoba¬ 
czyli przez okno, że na polanę przed 
domem zajechały białe sanie cią¬ 
gnięte przez gronostaja. Z sań wysia¬ 
dła biała panienka, weszła do chaty 
i powiedziała: - „Mój gronostaj zgu¬ 
bił gwóźdź od podkówki i kuleje. Pod- 
kujcie mi go natychmiast''. Kim była 
biała panienka i co wydarzyło się 
dalej? Dowiecie się wszystkiego, czy¬ 
tając bajki zamieszczone w książce pt. 
„OPOWIEŚCI Z MCHU I PAPROCI 
ŹWIRKA ! MUCHOMORKA". Zilus¬ 
trował je Zdenek Smetana, a przetłu¬ 
maczyła Hanna Kostyrko. 

Jeszcze miesiąc i rozpoczną się fe¬ 
rie! Wyjedziecie w różne strony kraju 
na zimowiska. Wielu z Was będzie 
spędzać zimowe wakacje w Tatrach, 
w Bieszczadach, w Beskidach, w Su¬ 
detach. 

Ale przedtem koniecznie wybierz¬ 
cie się w góry z Bartkiem i Magdą. 
Spotkacie się z nimi w książce z serii 
„Wędrujemy po kraju ojczystym". 


noszącej tytuł „GÓRY". W tej książce 
przeczytacie historię powstania gór, 
poznacie roślinność i zwierzęta gór¬ 
skie, zwyczaje górali, ich baśnie i le-. 
gendy. Dowiecie się też, jak należy 
się w górach zachowywać - zimą 
i latem. Napisała tę książkę Maria 
Kowalewska, a zilustrował Zbigniew 
Rychlicki. 

m 


W innej książce pt. „RYSUJ DO 
MNIE", autorka - Irena Landau, pro¬ 
ponuje Wam doskonałą zabawę. 
A jaką? Przeczytajcie tę książeczkę, 
a na pewno pomysł zabawy Wam się 
spodoba. Ilustracje Haliny Rych-Kuź- 
nickiej, 

# 


A tym z Was, którzy lubią wiersze, 
radzę zapamiętać trzy tytuły. 

Pierwsza książka to „ŻABI KON¬ 
CERT", a wiersze w niej zamieszczo¬ 
ne napisał Tadeusz Śliwiak, zilustro¬ 
wała Emilia Piekarska-Freudenreich. 
Autorem dwóch następnych zbiorów 
wierszy jest Jerzy Kierst. „SIÓDMĄ 
CZĘŚĆ ŚWIATA" zilustrowała Boże¬ 
na Truchanowska, a „OGRÓD PEŁEN 
ŚPIEWU" - Olga Siemaszkowa. 

M.Ś. 


Przygody Aloszy Sierogłazowa i je¬ 
go psa Kysza poznaliście z drukowa¬ 
nej kiedyś w „Świerszczyku" powieś¬ 
ci odcinkowej, a także z książki pt. 
„Kysz, Dwieteczki i cały tydzień". 

Autor tej powieści, J. Aleszkowski, 
opowiedział dalsze dzieje dwóch 
przyjaciół w nowej książce, noszącej 
tytuł „KYSZ I JA NA KRYMIE". 

Tym razem Alosza z mamą, tatą 
i Kyszem spędzają wakacje w pięk¬ 
nym uzdrowisku nad Morzem Czar¬ 
nym. Z ogrodu gospodyni, u której 
zamieszkali, giną ogórki, a tajemni¬ 
czy sprawca nie zostawia żadnych 
śladów. Czy Aloszy uda się rozwikłać 
tę zagadkę? O tym, i o innych jeszcze 
sprawach przeczytacie w książce, 
którą przełożyła na język polski Kata¬ 
rzyna Witwicka, a zilustrowała Hanna 
Czajkowska. 
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mama karmi kury 



to kury mamy Uli 



tyle mama ma kur 



m 


tylko ta malutka kurka to kura Uli 





co tam Ula ma dla kurki? 
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iłbiiKAjy. 


Każdą sylabę niebieską połącz z sylabą czerwoną tak, aby 
powstał wyraz, który mógłby być podpisem pod rysun¬ 
kiem. Wskaż, pod którym rysunkiem umieścisz każdy 
otrzymany wyraz. 
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Zima. Mróz. Na ulicy zaspy. A na 
górce pod lasem sami sportowcy. 
Iacek i Zuzka mają narty. Kazik 
ma sanki. A co ma Azorek? Azorek 
ma tylko swoje pazurki i jest zado¬ 


wolony. Jacek, Zuzka i Kazik jadą 

teraz całą trójką z górki, a za nimi 

Azor. Jak razem - to razem! Taka 

jazda z górki na pazurki - to jest 
jazda! 





Wędruje cieśla siwy i ostry, 
na wszystkich rzekach ustawia mosty. 



Co to za woda - twarda jak kamień, 
można na łyżwach ślizgać się na niej? 
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ZROBIĆ 

ZABAWKI NA CHOINKĘ 


Zabawki możecie zrobić z wydmuszek, połówek sko¬ 
rupek orzecha i kolorowego papieru. Przygotujcie 
także klej, cienki sznureczek oraz kredki lub farby. 


denko 


kapelusza 


spód 

biedronki 


RYBKA 

Do wydmuszki przyklejamy dwie papierowe płe¬ 
twy i ogon. Na grzbiecie ryby przyklejamy pasek 
papieru, pod którym przewlekamy nitkę, aby móc 
powiesić rybkę na gałązce choinki. Teraz możemy 
rybkę pomalować farbami. 


BIEDRONKA 

Do wykonania tej zabawki potrzebna będzie połów¬ 
ka skorupki włoskiego orzecha. Wklęsłę stronę sko¬ 
rupki zaklejamy czarnym papierem, wyciętym w ten 
sposób, aby biedronka miała głowę i łapki. W główce 
zamocujemy nitkę-zawieszkę. Skorupkę malujemy 
na czerwono. Na tym tle robimy siedem czarnych 

kropek. 


5 , 


BAŁWANEK 

Z papieru wycinamy prostokąt i kółko, tak jak na 
rysunku. Prostokąt zwijamy w ruloniki boki sklejamy. 

Następnie przykleimy z jednej strony kółko papieru 
i cały kapelusz-kubełek dokleimy do wydmuszki. {Do 
tego posłużą Wam podgięte do spodu części zakre- 
skowane). Trzeba też zmajstrować bałwankowi miot¬ 
łę. Przez otwory w wydmuszce przewlekamy grubą 
nitkę, na dole robimy duży supeł taki, aby nie prze¬ 
szedł przez dziurkę w wydmuszce, a na górze pętel¬ 
kę, żeby można było bałwana zawiesić na choince. 
Na koniec bałwankowi namalujemy guziki, nos, oczy 
i usta. I jeszcze jedna rada: żeby można było ładnie 
pomalować wydmuszki, trzeba je przetrzeć szmatką 
lub watą zwilżoną octem, aby zmyć z nich tłuszcz. 


poclgiąć 
przykleić 
do wydmuszki t 


ski 


n 




WISIOREK 

Ostatnią zabawkę wykonamy z tekturki. Wycinamy 

dwa trójkąty, które nacinamy w środku, a następnie 
wsuwamy jeden w drugi tak, by powstało coś w ro¬ 
dzaju gwiazdki. 

Teraz można na „gwiazdce" nakleić kolorowe pa¬ 
pierki, można ją pomalować, można doczepić do jej 
rogów - błyszczące koraliki lub ogon z bibułki, można 
też wymyślić coś zupełnie innego. 


814 































































































i 




??? : 

V 1 .-. 






: 




i. iii 


'■ ™i 4 ii 

: y^m 


V' .: ; 

■■ - ■ 


■ 




Kogo ciągnie renifer, kogo pies, a kogo koń? 
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Tylko pierwszy obrazek jest narysowany w całości. Na każdym nastę¬ 
pnym brak jest jakiegoś jednego szczegółu. Dorysuj ten szczegół. 




ZAGADKI 


1. Dbają górnicy, 
aby był 

w piwnicy. 

2. Rośnie w górach 
śnpigły 

i jak jeż 
ma igły. 

Wo-Wa 

KOGUT I SROKA 

Nasłucha się kogut 
plotek, 

gdy sroka siądzie 
na plotek. 
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Według powieści Janusza Korczaka 



ICapłan ludożerców bardzo się zawstydził, że 
chciał otruć Maciusia* Ale Maciuś mu przeba¬ 
czył. Kapłan za to pokazał Maciusiowi najcie¬ 
kawsze sztuki magiczne, które wolno mu po¬ 
kazywać tylko trzy razy w życiu. 

Była to sztuka z wężami, ptakiem przeszy¬ 
tym strzałą i powracającym do życia, i kąpiel 
kapłana w ogniu. 

Maciuś w pierwszej chwili pomyślał, że 
warto być trochę otrutym, żeby takie cuda 
zobaczyć. 

Potem zwiedzał Maciuś wielką kopalnię zło¬ 
ta. Poprosił wtedy króla Bum-Drum, żeby mu 
trochę tego złota pożyczył.Bum-Drum zaczął 
się strasznie śmiać: jemu złoto niepotrzebne 
wcale - i może Maciusiowi dać tyle, ile tylko 
będą mogły unieść jego wielbłądy. 

Podczas pożegnalnego wieczoru Maciuś po¬ 
wiedział: 

- Bracie Bum-Drum, ja cię bardzo proszę, 
przestań być ludożercą. . 

Bum-Drum smutnie słuchał Maciusia i od¬ 
powiedział, że to jest trudna, bardzo trudna 
reforma, ale on jeszcze o tym pomyśli. 

Wyszedł Maciuś trochę do lasu po tej roz¬ 
mowie. Księżyc pięknie świecił. Było ładnie 

i cicho. Ale słyszy Maciuś jakiś szelest. 

I co się działo? To była mała Klu-Kłu, córka 
króla. Przyszła za Maciusiem, żeby mu powie¬ 




dzieć, że go bardzo kocha i chce pojechać ra¬ 
zem z nim. 


Maciuś wytłumaczył jej, że sarna jechać nie 
może, ale z pewnością jej ojciec zostanie zapro¬ 
szony do Europy i wtedy razem odwiedzą 
Maciusia. 

I już nie myślał Maciuś więcej o małej 
Klu-Klu, bo przed wyjazdem bardzo dużo 
było roboty. Na pięćset wielbłądów ładowano 
skrzynie ze złotem i drogimi kamieniami, róż¬ 
ne owoce, napoje, afrykańskie przysmaki. 
Przy pożegnaniu umówili się, że za trzy mie¬ 
siące Maciuś przyśle klatki na dzikie zwierzęta 
do ogrodu zoologicznego. Prosił też, aby król 
się nie zdziwił, jeśli przyfrunie do niego biały 
człowiek na wielkim ptaku z żelaza. 

Rano Maciuś i jego otoczenie wyruszyli 
w trudną, powrotną drogę. 

(Cdn.) 

Opracował Bolesław Zagała 
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